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Rocznik XII. 


Adres Redakcyi i Administracyi 
KRAKÓW, UL. BRACKA 15. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Nr. 396. 


Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu* 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do 
Administracyi „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


NAPRZÓD 


— Organ polskiej party! socyalno-demokratycznej S 
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Wychodzi codziennie o godz. 5 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 

Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 

St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 

Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 

Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 

i M. Dukes w Wiedniu: C. Adam w Paryżu, 
rue de la Varenne 38. 


Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
$ „Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: 
50 hal., 


W Krakowie (bez odsyłki): 


kwartalnie 4 kor. 


miesięcznie 1 korona 60 hal., 
rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hał. — W Austryi: 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hał. 


miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 

W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- it. d.) przyjmuje.się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
ków w Krakowie i Podgórzu tyg godniowa prenumerata 40 hal. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 
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Z DNIA. 


Nowe ciężary militaryzmu. 


Parlament austryacki gotów z dniem dzi- 
siejszym lub najbliższym stać się „zdolnym 
do pracy“. Jeżeli uda się zmiękczyć opór 
krzykaczy wszechniemieckich i wytłómaczyć 
Fresslowi albo jakiemu innemu Klofaczowi, 
że szeptaniem czeskiem nie zanudzą na śmierć 
trzystu posłów. gotów parlament — któremu 
p. dr Głąbiński już darował życie w kuloa- 
rach — zacząć „pracować“, to znaczy gotów 
się rzucić na łeb na szyję do uchwalania 
wszystkiego, co ma zapłacić potem—— 
klasa pracująca. 

Szanowne to ciało podobne jest do znaro- 
wionego konia; najpier w miota się i szarpie; 
kopie i gryzie, rwie uprząż i kładzie się na 
ziemi. Ale mądry jeździec jest cierpliwy — 
byle koń ruszył parę kroków, nie szczędzi 
bata i jedzie bez spoczynku, aż do zupełne- 
go wyczerpania zwierzęcia... 

W tem drugiem stadyum gotów się znaleźć 
parlament, zwiaszcza wobec ustawy woj- 
skowej. 

Powiększa ona wśród największego 
spokoju ciężar militaryzmu w straszliwy 
sposób. Armia wspólna ma się powiększyć 0 
22.000 rekruta, obrona krajowa o 7060. Zna- 
czy to w trzech latach około 80.000 żołnie- 
rza więcej w koszarach! 

Zamiast utrzymywać 300.000 wojska, bę- 
dzie musiał lud odziać, wyżywić i uzbroić 
380.000! 

Tymczasem stosunki światowe ułożyły się 
dla Austryi obecnie tak korzystnie, że mini- 
ster finansów ma przedsięwziąć konwersyą 
dlugów w wysokości 3%, miliarda na 
dług czteroprocentowy. Wszystkie organa 
giełdy cieszą się tem i zapewniają, że spo- 
kój na dwa lata pewny. 

Tymczasem obmyślano nową a ciekawą pod- 
nietę, aby zaawanturować „inteligentnych“ 
posłów i ich wyboreów. 

Oto wśród najcięższej zimy zaczęły się na- 
gle pojawiać wieści o mobilizacyi dwóch 
korpusów armii, zaczęto donosić o zmobilizo- 
waniu jakiejś eskadry w Pola, która ma krą- 
żyć po wodach Adryatyku, aby Turcya się 
zlękła I -— poczyniła reformy w Macedonii, 
tj. aby barany macedońskie były kradzione i 
rabowane „legalmiej*, niż dotąd. 

Równocześnie puszczano pogłoski, że nowo- 
mianowany minister wojny nakazał studya 
nad możliwością dwuletniej służby woj- 
skowej, a nawet najstarszy wąż morski — 
procedura wojskowa, nie tykana od czasów 
Maryi Teresy, znalazła się już tak blisko par- 
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lamentarnego traktowania, że opowiadają le- 
gendy, jakoby się o nią sprzeczało minister- 
stwo sprawiedliwości z ministerstwem wojny! 

Jednem słowem bój się, ale i ciesz sięna- 
rodzie. Strach i nadzieja mają posłów unie- 
winnić, jeżeli nchwalą 80.000 żołnierza wię- 
cej, co w następstwie pociągnie za sobą wy- 
datek o 100 milionów większy, niż dotąd, nie 
licząc 200 milionów na armaty i kaubice, 
strzelające najcelniej w kieszeń ludową... 

Całe państwo jęczy pod srogiem spustosze- 
niem kryzysu ekonomicznego; całe narody 
prawie walczą z trudem o egzystencyę, spo- 
kój „zapewniony“, a tymczasem, jak grom 
z pogodnego nieba ma spaść na ludność je- 
den z największych ciężarów. 

I już najbardziej „dzicy“ młodoczesi otwie- 
rają lurtkę ostrożnie, aby nią przeszedł mili- 
taryzm i uniósł zdobycz, której mu potem 
nikt nie wydrze. A żaden z owych „wielkich“ 
klubów, nie mówiąc o klubie służących — 
Kole polskiem, nie stawia żadnych ścisłych 
warunków militaryzmowi. Ani o dwuletniej 
służbie wojskowej, ani nawet o reformie 
procedury karnej wojskowej żaden 
klub burżuazyjny nie mówi ani słowa, tak 
jak gdyby to były rzeczy niemożliwe! 

A tymczasem w najbardziej militarnych 
krajach, jak Niemcy i Francya dwuletnia stu- 
żba wojskowa i zreformowana procedura sta- 
ły się wprost koniecznościami, wprowa- 
dzanemi w życie bardzo energicznie. 

Potem, gdy pod tymi ciężarami zacznie u- 
ginać się i tak nędzny stan ekonomiczny lu- 
du, gdy bankructwo społeczne zajrzy w oczy 
ogromnej większości, wtedy zaczną się sypać 
tanie, humanitarne frazesy. Ale wtedy będzie 
za, PÓŹNO... 

Działać zaś OR dzisiaj. 


I krajowej j komisyi przemysłowej. 


Dnia 17 b. m. odbyło się we Lwowie pod 
przewodnictwem marszałka krajowego posie- 
dzenie krajowej komisyi przemysłowej, na 
którem między innemi zapadły następujące 
uchwały: 

P. A. Nawratil przedstawił wnioski obu 
komitetów, tyczące się pomocy, którejby na- 
leżało użyczyć pizemysłom masarskiemu i 
piekarskiemu. Po długiej i wyczerpującej dy- 
skusyi uchwalono: 

1. Co do przemysłu masarskiego: 

a) zachęcać do zawiązywania spółek w celu 
wyrobu wytwornych, do eksportu zdolnych 
wyrobów masarskich i przychodzić im w mia- 
rę możności z pomocą z funduszu przemysło- 
wego, a żądać popierania ich również ze 
strony ministerstwa handlu; 

b) wysłać 2 do 3 młodych zawodowców na 


koszt kraju za granicę, w szczególności do 
Pragi i Frankfurtu n. M., na czas 3 do 6 
miesięcy, w celu obznajomienia się z najnow- 
szĘ produkcyą wytwornych wyrobów masar- 
skich i pasztetniczych. 

2. Co do przemysłu piekarskiego: 

a) udać się ze stanowczem przedstawie- 
niem do rządu, ażeby w obronie ogółu społe- 
czeństwa przystąpił raz do ścisłego Za- 
stosowania przepisów przemysło- 
wych i sanitarnych do niezliczonej ilo- 
ści pokątnych piekarń w kraju, których urzą- 
dzenie urąga wszelkim warunkom czystości 
i zdrowotności; 

b) udać się do wydziału krajowego, ażeby 
z takiem samem żądaniem odniósł się do bur- 
mistrzów miast. 

Inne wnioski, tyczące się poparcia prze- 
mysłu piekarskiego, a w szczególności wy- 
pieku chleba, pozostawiającego w całym kraju 
tak wiele do życzenia i powstrzymania im- 
portu chleba morawskiego, którym kraj jest 
zasypywany, przekazano wraz z wnioskami, 
które się w ciągu dyskusyi wyłonity, komi- 
tetom stałym do zbadania, sformułowania i 
ponownego przedstawienia na najbliższem po- 
siedzeniu komisyi. 

W myśl wniosku obu komitetów, przedsta- 
wionych przez sekretarza komisyi, uchwa- 
lono zamieścić przy końcu rocznego sprawo- 
zdania komisyi następujące wnioski: 

1. Przedstawić sejmowi wniosek komisyi, 
tyczący się podwyższenia krajowego funduszu 
przemysłowego do 5 milionów koron przez 
wstawienie do budżetu krajowego corocznych 
dotacyj po 100.000 koron, z równoczesnem 
upoważnieniem Banku krajowego do zaliczko- 
wego wypłacania kwot, potrzebnych na zasi- 
lanie przemysłu, aż do wysokości 5 milionów 
koron. 

2. Przedstawić sejmowi potrzebę uchwale- 
nia rezolucyj, wzywających rząd: 

1) ażeby w zamian za nieaktywowany do- 
tąd cddział keramiczny przy lwowskiej pań- 
stwowej szkole przemysłowej i w miejsce kra- 
jowej szkoły garncarskiej w Kołomyi, przy- 
stąpił do utworzenia wyższego zakładu nan- 
kowego dla przemysłu keramicznego we 
Lwowie; 

2) ażeby przy szkołach państwowych we 
Lwowie i Krakowie urządził specyalne od- 
działy elektrotechniczne; 

3) ażeby przystąpił do urządzenia stałych 
kursów dla palaczy i dozorców maszyn pa- 
rowych, oraz dla maszynistów kolejowych 
przy e. k. szkole politechnicznej we Lwowie; 

4) ażeby oświadczył się stanowczo eo do 
założenia zawodowej szkoły Ślusarsko-mecha- 
nicznej w Tarnopolu; 

5) ażeby przy akademii handlowej we Lwo- 


wie utworzył t. zw. jednoroczny kurs abitu- 
ryentów dla aspirantów bankowych i dążył 
do tego również przy wyższej szkole handlo- 
wej w Krakowie. 


stosunki w zakładach karnych, 


Wiadomość o buncie więźniów w zakładzie kar- 
nym we Lwowie i w Stanisławowie opatrzyła 
prasa urzędowa komentarzami, że cały bunt był 
wynikiem podżegań paru jednostek i że władze 
więzienne postępowały zawsze poprawnie. Takie 
samo oświadczenie wygłosił prezydent ministrów 
Koerber w odpowiedzi na interpelacyę. Poniżej 
podajemy kilka cyfr z dopieroco ogłoszonej urzę- 
dowej publikacyi *), które dowiodą. o ile twier- 
dzenia pism i organów rządowych są prawdziwe, 

W Anstryi znajduje się ogółem 21 zakładów 
karnych, 15 męskich i 6 żeńskich. 

W Galicyi są męskie zakłady karne: we Lwo- 
wie (t. zw. Brygidki), w Stanisławowie i w Wi- 
śniczu; Żeński zakład znajduje się we Lwowie, 
W męskich zakładach znajdowało się w r. 1898 
razem 13.506 więźniów, w żeńskich 1662. We 
Lwowie było więźniów 1263, w Stanisławowie 
1055, w Wiśniczu 1179, w zakładzie żeńskim 
we Lwowie 316. 

Wedle wyznania było: 

W Wiśniczu: 91'50/, rzymskich katolików, 
1:30/, greckich katolików, 0*6%/, ewangelików, 
6'6 żydów. 

We Lwowie: 37'20/, rzym. kat., 48'40/, 
gr. kat., 0'30%/, prawosławnych, 0* 90/, Siebie 
ków, 13: 20/, żydów. 

A! Stanisławowie: 09%/, rzym. kat., 63'40/, 

kat. 36 60/ prawosławnych, żydów '09/,. 

W e Lwowie (w żeńskim): 560/, rzym. kat., 
35'90/, gr. kat., 6'50/, prawosławnych, 1'19/, 
żydów. 

Stosunki zdrowotne w zakładach ilustrują 
następujące daty: 

We wszystkich męskich zakładach karnych 
chorowało 24'40/, więźniów; w zakładach żeń- 
skich 26:50/. W zakładach galicyjskich wyszedł 
procent chorych więźniów (z wyjątkiem Wiśni- 
cza) wysoko ponad przeciętną cyfrę. I tak było 
chorych: we Lwowie 42'50/, więźniów; we Lwo- 
wie (zakład żeński) 34'20/,, w Stanisławowie 
30'6%/,; w Wiśniczu 10*30/,. 

Okazuje się z tego, że w Brygidkach we 
Lwowie są stosunki zdrowotne najnie- 
pomyślniejsze. Blisko połowa wszystkich 
więźniów ulegała chorobom! 

Najczęstszą chorobą, nawiedzającą więźniów, 
są suchoty. W ciągu roku 1898 umarło wię- 


*) Statistische Uebersicht der Verhältnisse der Oester- 
reichischen Strafanstalten und der Gerichtsgefingnisse 
im J. 1898. — Bearbeitet vom k. k. Justiz-Ministe- 
rium. 
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HERMAN HEIJERMANS. 


TRINETTA. 


or ucałowała ją na pożegnanie. 
— Pytałam, Trinetto. Dopóki ojciec żyje, 
nic z tego. Bądź wiec cierpliwą. 


Biegła coraz szybciej. Przy stacyi usły- 
szała sygnał. Dopadła do baryery zadyszana, 
nie mogąc tchu złapać. Tuż przed nią wi- 
dniał budynek z małą poczekalnią. Pociąg 

szcze nie nadszedł, Czekała pod gołem nie- 
em wśród ulewy. Stąd zobaczy wszystko. 
Wśród zieleni i skalnych złomów wił się tor 
kolejowy o błyszczących szynach, niby czar- 
ny, połyskliwy rzemień, Na zakręcie zaokrą- 
glał się nieco i znikał za skałami. Druty te- 
legraficzne leniwie zwisały nad, sadzawkami, 
i kołysane wiatrem wydawały sentymentalne 
dźwięki arty. Trinetta wytężyła wzrok; nie 
mogła jednak rozróżnić twarzy ludzi, stoją- 
cych w poczekalni; dalej postąpić nie śmiała 
z obawy, by jej nie dostrzeżono. Woda z niej 
ociekała. Jedna noga stała w kałuży. Pod- 
czas deszczu zwykła zdejmować buty, by nie 
niszczyć skóry. A teraz zaczęła dygotać. 
Szybki bieg i obecne wyczekiwanie ziryto- 
wały ją i rozdrażniły. Bezwiednie poczęła 
snuć bluźniercze myśli na temat słów, wypo- 
wiedzianych przez ciotkę przy pożegnaniu. 
Chryste Panie! co za powietrze okropne! 
Była bliską płaczu. Monotonny szum deszczu, 
melancholijny świst drutów telegraficznych 
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usposobiły ją smutnie, nasuwając wrażenie, 


jakoby Rochefort zawsze tak wyglądało. 
Deszcz! deszcz! zawsze straszno i ciemno. 


Będzie tyle wyprawiać, że ją wypędzą z do- 
mu. Boże! pomyśleć, że tą drogą w ciągu kil- 
ku godzin mogłaby się dostać do Brukseli i 
że się tam nie dostanie nigdy, póki on bę- 
dzie żyć! Czy też będzie żyć długo? Czy je- 
szcze bardzo długo? Pytanie to gwałtem ci- 
snęło się jej do głowy, kołysane monotonnym 
rytmem pluskających kropli deszczu. Przemy- 
śliwała nad niem z ciepłem uczuciem we- 
wnętrznego szczęścia, gdy nagle wzdrygnęła 
się na przenikliwy świst lokomotywy. Po 
drugiej stronie toru kolejowego wszczął się 
ruch. Najpierw mężczyzna w błękitnym ki- 
tlu — widocznie pełniący służbę. Następnie 
drugi w czerwonej czapce — naczelnik sta- 
cyi. A w chwili, gdy otworzono drzwi pocze- 
kalni, od skalnych ścian zagrzmiał głuchy 
łoskot, wzmagający się z każdą sekundą. Po- 
ciąg huczał, zamknięty z obydwu stron zło- 
mami kamiennymi. Na zakręcie ukazały się 
białe, skłębione obłoki pary. Jednym susem, 
gwałtownie. jak dzikie zwierzę, dysząc, par- 
skając kłębami wrzącej pary, ukazała się 
wielka maszyna. baryery przydrożne chwiały 
się na wsze strony. Trinetta oburącz chwy- 
ciła się rosnącego opodal krzaka. Chryste! co 
za jazda! Bała się, że pociąg popędzi dalej. 
Nagle koła wydały się jakby przylepione do 
szyn. Bunęły po nich jęcząc, aż w okamgnie- 
niu wagony przystanęły jak przygwożdżone. 
Ściekały z nich strugi wody. 
Chryste! jakże się to stało! 


Peron ożywił się w jednej chwili. Teraz 


zobaczyła ciotkę Adryannę i matkę; za nie- 
mi stał ojciec. Franciszek trzymał się na 
uboczu. Naturalnie! Matka go nie znosiła. 

Ze ściśniętem gardłem Trinetta patrzyła, 
jak wsiadają do wagonu. Trzask! Zamykano 
drzwi. Ciotka Adri wychyliła się z okna. 

Franciszek siedział w drugim wagonie. 

Nagle zdjęła ją niezmierna litość nad od- 
jeżdżającym. Chciałaby krzyczeć: Pozostań! 
nie odchodź! taka słota! tak smutno! tak mo- 
kro! nie odchodź! 

Ozwał się dzwon, ostry, przeszywający. 
Pociąg powoli ruszał z miejsca, 

— Franek! Franek! — krzyknęła dziew- 
czyna, 

W oknie ukazała się głowa, zawiała chu- 
stka. Pociąg przyspieszał. Urywany huk lo- 
komotywy i znów pusty i czarny świecił tor 
kolejowy. 

Trinetta nie płakała. Jakaś trwoga dła- 
wiła ją w gardle. Dopiero w domu, przy łóż- 
ku Romany, głośnem wybuchnęła łkaniem. 
Ślepa nic nie mówiła, pozwalając się jej wy- 
płakać. Ból był zbyt gwałtowny, by mógł 
trwać długo. Po godzinie był niemal zapo- 
mniany. Słońce znów się przedarło przez 
chmury. Trinetta wyszła z domu. U matki 
Małgorzaty zakupiła jakichś łakoci i spoży- 
wała je powoli, z rozkoszą. Szczęśliwe uspo- 
sobienie młodości odniosło tryumf. 

Wieczorem znów ją gnębiło uczucie samo- 
tności. 

Wałęsała się z kąta w kąt, znudzona i nie- 
spokojna. 

Zuchwałe, buntownicze myśli przemykały 
jej przez głowę. Roiły się jej setne projekta, 


wreszcie niezdecywana, nie powziąwszy ża- 
dnego planu, udała się na spoczynek. Roma- 
na spała. Przez okno padał blask księżyca, 
wyraźnie odbijając na podłodze tafle szyb. 
Cicho, nie poruszając się, leżała przy siostrze. 
aż znużona myślami, zasnęła. 
Nazajutrz rano stało się coś strasznego. 
* * 
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Piotr rankiem wyszedł z domu. 

Kobiety krzątały się koło małego gospo- 
darstwa, gdy w drzwiach ukazał się Fontan. 
Był blady, a jeszcze bledszym się wydawał 
przez zwichrzoną, szczeciastą brodę. 

-— Pani Pascalowa! 

— Hę-ę-ę — odpowiedziała matka, przy- 
stając w ogródku, podparta pod boki. 

— (hodź-no pani! Chodź-no pani! 

Przybiegła zdziwiona. 

— Ach! Pan Fontan? Nie jesteś pan dziś 
przy robocie? 

Tak... tak! Proszę się nie przerażać... 
nie przerażać... słyszy pani! 

— Nie przerażać? Czy się 


coś stało? 


— Nie, nie. Bądź pani odważną... nie- 
szczęście... 

— Na Boga!.. Piotr? 

— Piotr... 


W otwartych drzwiach ukazały się oby- 
dwie dziewczęta o przerażonych twarzach. 

— Na Boga! na Boga! On nie żyje! Nie 
chcecie mi powiedzieć... Nie żyje! Nie żyje! 

Wybuchnęła głośnem łkaniem. 

— Nie, nie umarł. Uspokójcie się! Nie- 
szczęście... został mocno zgnieciony. 

Romana krzyknęła. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


2 Kraków, środa 


źniów razem 342, z czego 192 skutkiem suchot 
(530/,). Znaczy to tyle, że na 100 zmarłych wię- 
źniów nastąpiła śmierć w 56 wypadkach sku- 
tkiem tuberkulozy. 

Już te ogólne cyfry są straszne; są one je- 
szcze straszniejsze, jeżeli przyglądniemy się za- 
kładom galicyjskim. 


Umarło ogółem na suchoty procent 
Wiśnicz 7 5 71.49/, 
Lwów 25 IŻ 48:00/, 
Stanisławów 29 14 48'40/, 
Lwów (z. kob.) 14 Lt 78:64, 


Nie odbiegniemy zbytnio od prawdy, jeżeli 
stwierdzimy, że zakłady karne, a zwłaszcza lwow- 
skie Brygidki, są rozsadnikami suchot. 

A teraz przypatrzmy się stosunkom dyscy- 
plinarnym zakładów karnych. Ogółem ukarano 
dyscyplinarnie: 3462 mężczyzn, 138 kobiet, czyli 
procentowo: 25'60/, mężczyzn, 8'30/, kobiet. 

Najostrzejsze kary w całej Austryi były w Bry- 
gidkach we Lwowie. Założono tam więźniom 
kajdany przez 10.482 godzin (w Pradze tylko 
9000, w Garsten 5732, w Marburgu 4769, w 
Gracu 3896, w Stanisławowie 1763, w Wi- 
śniczu 1688, we Lwowie (zakład żeński) 118, 
w Gradysce 18). 

Twarde łoże zastosowano w Brygidkach w 
270! dniach (w Pradze 1811, w Stein 1245, 
w Garsten 1224, w Stanisławowie 272, w 
Wiśniczu 372). 

Na post skazano w Brygidkach więźniów 
przez 2580 dni, podczas gdy w Pradze tylko 
na 1811 dni, w Garsten na 1224 dni, w Stein 
na 1245 dni, w Stanisławowie na 117 dni, 
w Wiśniczu na 351 dni. 

Powyższych parę cyfr urzędowych powinno się 
przyczynić do wyjaśnienia kwestyi, dlaczego w 
Brygidkach wybuchają tak często bunty wię: 
źniów. 


Przegiąd polityczny. 

Narady lokajów. Od czasu do czasu uczuwają 
serwiliści z Koła polskiego potrzebę urządzenia 
przyjacielskiej pogawędki, połączonej z „poru- 
szaniem* różnych spraw krajowych. Pogawędka 
ta, zwana w sprawozdaniacu pism konserwaty- 
wnych „posiedzeniem Koła polskiego“ — ma na 
celu przekonać wyborców, że Koło polskie prócz 
wycierania przedpokojów ministrów, podlizywania 
się rządowi i rozrywek u Ronachera, jeszcze coś 
innego robi. 

Komedya taka odgrywa się od szeregu lat, 


Panowie z Koła polskiego młócą pustą słomę, 
co w żargonie stańczykowskim znaczy — „poru- 


szają* potrzeby kraju, a wszystkie te „porusza- 
nia“ kończą się z reguły głosowaniem wedle ko- 
mendy rządu. Jedno z takich widowisk odbyło 
się wczoraj w Wiedniu. 

Czego tam nie „pornszono?-*... Merunowicz 
„poruszał“ sprawę upaństwowienia kolei, Żygu- 
liński „poruszał“ sprawę asekuracyi, Niementow- 
ski „poruszał“ nędzę galicyjską i... dworce ko- 
lejowe i t. d, 

Najhumorystyczniejszą część widowiska stano- 
wiło „poruszenie“ nowego przedłożenia wojsko- 
wego. Tu już opadły maski, po za którymi oka- 
zały się oblicza lokajów w całej nagości. 

Poseł Jaworski zaklina mówcę z Koła, by 
przy dyskusyi nad przedłożeniem nie zaczepił — 
broń Boże! — byłego ministra wojny, mimo to, 
że nie dobrego dla Galicyi nie zrobił; o nowym 
ministrze również nie można wyrażać się ujemnie. 

Po tej przestrodze „poruszono“ 2-letnią służbę 
wojskową, znęcanie się nad żołnierzami — a w 
rezultacie uchwalono z całą pekorą głosować za 
odesłaniem przedłożenia do komisyi; postanowio- 
no nawet, iż przy pierwszem czytania nikt z Koła 
polskiego nie przemówi. 

Lex Woeste w senacie belgijskim. Pod 
płaszczykiem zwalczania pornografii wniesio- 
no w parlamencie i senacie belgijskim pro- 
jekt ustawy t. zw. „lex Woeste“, przypomi- 
nający z wielu względów głośną swego cza- 
su w Niemczech „lex Heinze*, do której u- 
chwalenia nie dopuścili zapomocą energicznej 
obstrukcyi niemieccy posłowie socyalno-demo- 
kratyczni. „Lex Woeste“ w zaproponowanem 
przez rząd brzmieniu jest do tego stopnia 
elastycznie skonstruowaną, że zwracając się 
przeciw pornografii, kładzie równocześnie 
niedźwiedzią łapę na sztuce, naukach, litera- 
turze, i krępuje zarówno wolność słowa, jak 
i wolność myśli. Ponieważ ustawa ta może 
być dowolnie interpretowaną, projekt jej na- 
potkał na opozycyę ze strony reprezentantów 
ludu belgijskiego, a w pierwszym rzędzie so- 
cyalistów belgijskich, którzy podjęli walkę 
przeciw rozlicznym złym stronom tej ustawy. 
Na piątkowem posiedzeniu senatu, po burzli- 
wej dyskusyi, „lex Woeste* przekazano ko- 
misyi prawniczej. 


Z sądu przemysłowego. Wczoraj toczyła się 
w sądzie przemysłowym w Krakowie w dalszym 
ciągu rozprawa przeciw Oskarowi Pretzlowi, 
przedsiębiorcy szezotkarskiemu z Kazimierza. Ja- 
ko poszkodowani, występowali zatrudnieni u Pretzla 
pomocnicy szczotkarscy: Salz, Zimmerman, L. 
Ettinger, I. Ettinger, Schumholz i Bressmam. 

O zatargu tym między przedsiębiorcą Pretzlem, 
a robotnikami szezotkarskimi donosiliśmy przed 
kilku dniami obszeruie. Jak więc wiadomo, Pretzl 
wyzyskiwał pracujących w jego warsztacie ro- 
botników, płacił im tygodniowo najwyżej 4 do 5 
złr. kazał im pracować od godz. 71/, rano do 


NAPRZÓD 


10 i dłużej w nocy. Robotnicy, chtąc położyć 
tamę temu wyzyskowi, postanowili zmusić przed- 
siębiorcę do trzymania się pewnych granic. Po- 
nieważ według zawartej z przedsiębiorcą ugody 
dzień roboczy miał trwać od godz, 7!/, rano do 
81/4 wieczór, przeto postanowiono solidarnie z 
uderzeniem godz. 81/, wieczór zaprzestawać pra- 
cy. Tak się też stało we wtorek 138 bm. Gdy 
przedsiębiorca o godz. 8'40 wszedł do warsztatu, 
robotnicy już nie pracowali. Wówczas rozgnie- 
wany przedsiębiorca zawołał: „Kto wam pozwo- 
lił na fajramt! Ręce i nogi temu połamię!* 
Brutalne zachowanie się przedsiębiorcy miało ten 
skutek, że robotnicy natychmiast ogłosili strejk, 
a przedsiębiorcę zaskarżyli do sądu przemysło- 
wego o wypłatę zaległych zarobków i zwrot ksią- 
żek robotniczych. 

Na rozprawie robotnicy przedstawili wyzysk, 
uprawiany na nich przez przedsiębiorcę, który 
samowolnie przedłużał czas pracy prawie o kwa- 
drans każdego dnia, a nadto wypłacał robotni- 
kom tylko część ich zarobków, resztę zaś 
przytrzymywał u siebie nieraz przez kilkanaście 
tygodni z rzędu. 

Przedsiębiorca zaprzeczył na rozprawie, jako- 
by miał grozić robofnikom połamaniem rąk i nóg 
i twierdził, że robotnicy „jego“ dopiero od nie- 
dawna zaczęli się „buntować“. Pretzl utrzymy- 
wał, że dzień roboczy trwał nie od godz. 71/3 
rano do godz. 8*/, wieczór, lecz od 8 rano do 
9 wieczór. Jako jedynego świadka przesłuchano 
strejkbrechera Rappa, który zeznał, że w istocie 
według ugody z przedsiębiorcą dzień roboczy 
miał zaczynać się o godz, 71/4 a kończyć o 
godz. 8/4 wieczór. 

Po przeprowadzonej rozprawie, w ciągu której 
odczytano notatki „Naprzodu“ o strejku robotni- 
ków szczotkarskich, asesorowie zaproponowali u- 
godę. Robotnicy okazali się gotowymi do ugody 
pod warunkiem podwyższenia płac o 10%, i skró- 
cenia dnia roborzego. Wskutek opornego stano- 
wiska majstra, do ugody nie przyszło. Sędzia o- 
głosił wyrok skazujący przedsiębiorcę Pretzla na 
zapłacenie robotnikom zaległych zarobków, nato- 
miast oddalający robotników z żądaniem wypłaty 
odszkodowania za ostatnie dni pracy i zwrotu 
książek robotniczych. 

Przeciw temu wyrokowi wnieśli robotnicy za- 
Żalenie nieważności. 

Akademik a służąca. Przed trybunałem orze- 
kającym krajowego sądu karnego w Krakowie 
stawał wczoraj Kazimierz Jarocki, słuchacz 
praw, jako oskarżony o zbrodnię sprzeniewierze- 
nia, dokonaną na szkodę służącej Heleny Chro- 
mowiczównej. Jarocki wyłudził od służącej pod- 
stępnie książeczkę kasy oszczędności na 374 K, 
a nadto pożyczył sobie od tej samej służącej pie- 
niędzy na drogą do Zywca, gdzie podjął i przy- 
właszczył sobie złożone w kasie całe mierńie 
dziewczyny. Na rozprawie tłumaczył się oskar- 
żony, że owe pieniądze tylko pożyczył sobie i 
zamierzał je służącej zwrócić natychmiast po o- 
debraniu długu, który u niego zaciągnęła pewna 
właścicielka sklepu we Lwowie. Z odczytanych 
na rozprawie aktów okazało się jednak, że wła- 
ścicielka sklepu nie była wcale dłużniczką oskar- 
żonego, lecz raczej przez niego poszkodowaną. 
Trybunał skazał Jarockiego na 3 miesiące cięż- 
kiego więzienia. 


KRONIKA. 

Kalendarzyk historyczny. 21 stycznia. 1792. Lu- 
dwik XVI zgilotynowany. — 1878. Rosyanie obsa- 
dzają Adryanopol, 

Teatr miejski w Krakowie. 

Środa 21 b. m.: „Warszawianka“. pieśń z roku 1831 
St. Wyspiańskiego. „Jesiennym wieczorem*, obraz 
sceniczny w 1 akcie Józefa Maskofia (występ H. Mo- 
drzejewskiej). 

Czwartek 22 b. m.: Jedyny występ grona artystów 
teatrów paryskich z panią Georgette Leblanc (żoną 
Maurycego Maeterlincka) „Monna Vanna“, dramat w 
3 aktach Maurycego Maeterlincka. 

Sobota 24 b. m.: „Marya Stuart“, tragedya w 5 
EE Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew- 
skiej). 

Niedziela 25 b. m.: „Marya Stuart“, tragedya w 
5 aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew- 
skiej). 

Wtorek 27 b. m.: „Marya Stuart". tragedya w 5 
aktach F. Szyllera (występ H. Modrzejewskiej). 

Środa 28 b. m.: „Warszawianka“, pieśń z roku 1881 
St. Wyspiańskiego. „Jesiennym wieczorem“, obraz 
sceniczny w 1 akcie J. Maskoffa (występ H. Modrze- 
jewskiej). 

Czwartek 29 b. m.: „Nowa Dejanira“ (Niepoprawni), 
dramat w 5 aktach J. Słowackiego (występ H. Mo- 
drzejewskiej). 

Sobota 31 b. m.: „Wiele hałasu o nic“, komedya 
w 5 aktach W. Szekspira (występ H. Modrzcjewskiej). 

Niedziela 1 lutego: „Makbet“, traredya w 5 aktach 
W. Szekspira ilustrowana muzyką J. N. Hocka (wy- 
stęp H. Modrzejewskiej). 

Poniedziałek 2 lutego: „Nieboska komedya“, poemat 
dramatyczny Zygmunta Krasińskiego (ceny miejsc 
zwyczajne). 


Wielka zabawa kotylionowa odbędzie się w 
sobotę dnia 24 b. m. w lokalu Związku stowa- 
rzyszeń robotniczych, Mały Rynek 6. Początek 
o godz. 8 wieczór. | 

interwiew z posłem Głąbińskim. 
więcej wedle „Słowa polskiego *). 

Korespondent „Słowa polskiego“, pan Ame hm: 
Panie pośle, kiedy dostaniemy wyodrębnienie 
Galicyi ? 

Głąbiński: Poczekaj pan trochę. Co nagle, 
to po dyable. Widzę z miny pana, że wzdy- 
chasz do katastrofy. A ja panu mówię, że nam, 
Polakom nie wolno wzdychać do katastrofy. 

Pan hm hm: Jaką więc drogą dojdziemy do 
wyodrębnienia ? 


(Mniej 


Głąbiński (ogląda się podejrzliwie). Panie 
drogi, na miłość boską, ciszej. Jesteśmy otocze- 
ni szpiegami. Powiem panu na ucho, pod dys- 
krecyą, że sprawa napotyka pewne trudności. 
Przedewszystkiem zaszkodził jej zjazd cesarski 
w Rewlu, o czem dowiedział się poufnie mój 
przyjaciel, Jastrzębiec-Popławski. Potem przyszły 
zawikłania w Wenezueli. Prezydent Castro cheiał 
przedrzeć się do Galicyi i na mocy umowy zp. 
Balickim objąć posadę dyrektora policyi polskiej 
w usamodzielnionej Galicyi, I proszę pana — 
nieszczęście chciało, że Stapiński wygadał się z 
tem w Chicago. Prusacy zaraz się o tem do- 
wiedzieli i zblokowali Wenezuelę! 

Pan hm hm (wzburzony). Hm, hm, hm... Za- 
raz kropnę o tem artykuł do „Głosu narodu“. 
Panie pośle, jeszcze drobnostka: w jaki sposób 
uzyskamy wyodrębnienie ? 

Głąbiński: W jaki? Jeszcze pan się nie 
domyślasz? Uchwałą sejmową!... 

Pan hm hm (staje ogłupiały). 

Głąbiński: Tak panie, uchwałą sejmową. 
A jeżeli Kórber sejmu nie zwoła, zmuszę go do 
tego artykułem w „Słowie polskiem*. Oprócz tego 
wyślemy deputacyę do cesarza. Ręczę za skutek, 
A teraz żegnam pana, spieszę na konferencyę z 
moim przyjacielem Studnickim. Pracujemy nad 
sporządzeniem trutki na Rusinów. 

Pan hm hm (notuje skrzętnie). Panie pośle, 
jeszcze słówko. Kto będzie w pierwszem mini- 
sterstwie ? 

Głąbiński: Oprócz mnie? Mamy przecież 
dużo tałentów we wschodniej Galicyi. Studnicki 
mógłby objąć tekę zdrowia publicznego. Dmowski 
tekę nowoczesnego Polaka. Popławski objąłby 
jakieś starostwo we wschodniej Galicyi. I pan 
przydałby się na co... Właśnie jest miejsce w 
biurze szpiegowskiem narodowego sztabu gene- 
ralnego... 

Pan hm hm (vozpromieniony). Zbytek łaski 
ekscelencyo. Moje uszanowańko pann posłowi. Oto 
moja karta wizytowa i adres. Hsndluję konia- 
kiem, artykułami dziennikarskimi i paryskimi. 
Ścielę się do stópek. 

Na kogo czekają Mazurzy? Na kongresie 
przemyskim, podczas debaty agrarnej, skonstato- 
wano fakt, że Mazurzy tylko czekają na kogoś, 
któryby ich powiódł do walki z obszarnikami. 

Ks. Stojałowskiemu nie spodobało się to wy- 
rażenie. W „Wieńcu-Pszczółce* (nr 3) pisze: 

„Mazurzy rzeczywiście czekają na kogoś, ale 
nie są to socyalni demokraci. Czekają oni na 
biskupa, któryby zechciał usłuchać głosu pa- 
pieża — i został chrześcijańsko-ludowym, a przy- 
najmniej nie rzucał kłody pod nogi chrześcijań- 
sko-ludowych*, 

A więc na biskupa czekają Mazurzy! Wedle 
zapewnień ks. Stojałowskiego jest papież człon- 
kiem stronnictwa „chrześcijańsko-ludowego*, a 
biskupi Puzyna i Wałęga wkrótce nimi będą. 
Aż do tego czasu każe ks, Lampiara Mazurom 
spokojnie czekać. 

Księże Stojałowski! A co będzie, jeżeli Mazu- 
rom sprzykrzy się tak długo czekać ?... 

Szlachta w Poznańskiem. Znów charaktery- 
styczny obrazek z Życia szlacheckiego na „oj- 
czystym zagonie*: Niedawno przedostała się była 
do prasy poznańskiej wiadomość, iż obszarnik 
Taczanowski zamierza swe dobra Choryń i Jerkę 
sprzedać pruskiej komisyi kolonizacyjnej. T. za- 
przeczył tym wersyom „z oburzeniem*; dziś wy- 
pływają one ponownie i to... w organach szla- 
checkich: „Kuryerze* i „Dzienniku poznańskim“. 

W parlamencie, w Berlinie deklarować się za 
lichwą cłową, a w kraju frymarczyć ziemią — 
oto, co po zmurszałej kaście spodziewać się mo- 
Żna... Zresztą — to nie wszystko: „Dziennik po- 
znański* dorzuca do tej wiadomości jeszcze inną 
o „przeklętym hazardzie*, który „znów sprowa- 
dził nowe ofiary nie tylko z mienia, ale i z wsty- 
du*... „Mówi się — ciągnie dalej — o przegra- 
nych sumach, pojedynkach, sądach, prokurato- 
rach“... Ha, cła zbożowe podreperują fortunki, 
czemuż na ich konto nie używać... 

Tymczasem robotnik polski, przy stagnacyi w 
przemyśle, ostrej zimie, przymiera z głodu... 

Bajki, powiada „Dziennik poznański“. Wszak 
nie tak dawno udowadniał ten szlachecki organ 
bez cienia wstydu, iż robotnicy są najszczęśliw- 
szą warstwą społeczeństwa — stokroć szczęśliwsi 
od obszarników. 

Chyba na jednym punkcie: pojedynków o szu- 
lerkę nie miewają. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Roz- 
poczęły się już przygotowania do 3-aktowego 
dramatu St. Wyspiańskiego „Wyzwolenie”, do 
którego p. Spitziar maluje nową dekoracyę, przed- 
stawiającą wnętrze katedry na Wawelu. Nastę- 
pnie graną będzie inna wybitna nowość litera- 
cka, dramat w 5 aktach J. Żuławskiego „Dy- 
ktator“ napisany wierszem na tle wypadków 
1863 r., znany z pięknych fragmentów, druko- 
wanych po czasopismach. Oprócz tego dyrekcya 
posiada cały szereg nowości repertuarowych a 
mianowicie: a) nowości oryginalne: „Luminarz* 
4-akt. komedya St. Kozłowskiego, grana nieda- 
wno w Warszawie; „Dekadenci* 3-akt. komedya 
Wł. Gorczyńskiego, którego jedno-aktówki grane 
były zeszłego roku w Warszawie. Przyrzekł tak- 
że wkótce złożyć nową całospektaklową sztukę 
p. Adolf Nowaczyński; b) nowości tłumaczone: 
„Markis de Priola* sztuka w 3 aktach E. La- 
vedan'a, „Sumienie kapłana* (Nos deux consiren- 
ces) dramat w 5 aktach Anthelm'a, „Szał“ dra- 
mat w 4 aktach Strindberga, „Wieczór Święto- 
jański* (Sonnwendtag) dramat w 5 aktach Schön- 
her'a, „Niebezpieczeństwo* (L'antre danger) ko- 
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medya w 4 aktach M. Donnay'a grana niedawno 
w teatrze Komedyi francuskiej, oraz kilka lżej- 
szych komedyj francuskich. 

Obłąkany z rozpaczy. Leon Griinfeld, a- 
gent handlowy z Przemyśla, przegrał w ponie- 
działek w krakowskim sądzie sprawę o 1.500 złr. 
Zmartwiony stratą przez całą noc pocieszał się 
kieliszkiem, ale trunek mu nie pomógł. W re- 
stauracyi Rosenstocka zaczął nad ranem okazy- 
wać objawy obłąkania, Wezwana stacya ratun- 
kowa, stwierdziwszy pomięszanie zmysłów, odsta- 
wiła go do szpitala. 

Samobójstwo żołnierza. Wczoraj wieczorem 
w koszarach arc. Rudolfa odebrał sobie życie 
zugsfiihrer 13 p. p. Powody dotychczas niewia- 
dome. x 

Z doli robotnika. Ze Stanisławowa donoszą 
nam: W nowo wymurowanej gazowni miejskiej 
zdarzył się dnia 18 bm. wypadek, świadczący o 
lekceważeniu ochrony życia robotników. Miano- 
wicie robotnik, zajęty przy pracy na podwyższe- 
niu, z braku ścian ochronnych, spadł, druzgo- 
cąc sobie stos pacierzowy. Pierwszej po- 
mocy udzielili mu lekarze kasy chorych, dr Ha- 
cker i dr Kopaczyński. Stan jego jest bez- 
nadziejny. Zwracamy uwagę p. inspektorowi prze- 
mysłowemu na urządzenie tej gazowni. Czyżby 
gminę nie obowiązywały ustawowe przepisy o 
ochronie życia robotników ? U 

Kler przeciw prof. Masarykowi. Praski 
„Czas* potwierdza wiadomość, że w kołach wy- 
sokiego kleru istnieje zamiar zakazać słuchaczom 
teologii uczęszczania na wykłady prof. Masary- 
ka. Dotąd nie wydano jeszcze formalnego zaka- 
zu, na razie oświadczono tylko słuchaczom, że 
pożądanem jest, aby zaprzestali uczęszczać na te 
wykłady. 

Afery dworskie. Wychodzący w Bernie szwaj- 
carskiem „Bund* donosi, ża nagły wyjazd nastę- 
pczyni tronu saskiego i Girona do Mentony, nie- 
korzystny wpływ wywrze na przebieg rokowań 
z dworem drezdeńskim. Księżna Ludwika opuści- 
ła Genewę za radą swego prawnego doradcy, 
adwokata (iachenala. W Mentonie ma pozostać 
następczyni tronu aż do swego rozwiązania itam 
przygotować się do walki o dziecko, które za- 
mierza jej odebrać dwór saski. Ze strony władz 
francuskich księżnę Ludwikę nie spotkają w 
Mentonie prawdopodobnie żadne nieprzyjemności. 

W Lipsku wyszła w tych dniach z druku sen- 
sacyjna broszura pt. „Wiarołomstwo a tron kró- 
lewski*, omawiająca saską aferę dworską. Bro- 
szura ta została skonfiskowaną. 


Wylew Wisły w Królestwie. Z Warszawy 
donoszą, iż w sobotę przy 11 stopniach mrozu 
rozpoczął się wielki napływ kry przy nagłem 
wznoszeniu się wody. Pędzące lody zgniotły zu- 
pełnie dwie krypy i szkołę pływania, oraz wy- 
pchnęły na ląd kilkanaście statków, tak obłe- 
pionych lodem, że nie można było na razie skon- 
statować, czy i jakim uległy uszkodzeniom. Lód 
wypchnął również ku szosie brzeskiej przystań 
towarzystwa wioślarskiego, ale jej nie uszkodził 
dzięki energicznej akcyi służby przystaniowej, 
która przoz cały dzień sobotni i noc następną 
odpychała krę. Saska i Wilcza Kępa zawalone 
zostały lodami. Woda, wystąpiwszy z brzegów, 
zalała wybrzeże w różnych punktach na Solcu, 
oraz przy warsztatach żeglugi parowej Fajansa, 
pokryła też na pewnej przestrzeni tor kolejki 
wąskotorowej pomiędzy Wawrem i Jabłonną tak, 
iż pasażerowie musieli przerwaną część drogi 
przechodzić pieszo po wale. 

Z okolic Warszawy donoszą, że już w piątek 
zauważono podnoszenie się skorupy lodowej na 
Wiśle, zapowiadające szybki przybór wody. Na- 
zajutrz woda wydostała się z pod opoki lodowej, 
rozlewając się po nizinach, zwłaszcza koło Czo- 
niakowa, gdzie łąki potworzyły jeziora, 

Miasteczko Nowy Dwór pod Modlinem, gdzie 
Narew wpada do Wisły, zostało ze wszystkich 
stron okolone wodą, tak, iż przedzierzgnęło się 
w wyspę. Wśród mieszkańców panowała panika, 
gdyż obie rzeki podpływały ku domom. 

Przyczynę wylewu objaśniają powstaniem za- 
toru pod Seceminem (na pół drogi pomiędzy Za- 
kroczymiem a Czerwińskiem), oraz nagłym mro- 
zem, skutkiem którego wytworzyła się w wiel- 
kiej masie kra, która, nadpłynąwszy, oparła się 
o zator i zatrzymała bieg rzeki. Rozbiciem za- 
toru zajęło się natychmiast wojsko. 

Pod wieczór w sobotę Wisła wskutek wzra- 
stającego mrozu zaczęła pod Warszawą z obu 
brzegów zamarzać. W ciągu niedzieli poziom 
wody począł nieznacznie opadać, co obawy dal- 
szego wylewu zdaje się wykluczać. 

Bunt więżniów. Z Odessy donoszą źródła u- 
rzędowe: Dnia 15 bm. wybuchł w więzieniu tu- 
tejszem, w którem znajduje się 600 więźniów 
bunt. Jak gdyby na dany znak wszyscy więźnio- 
wie równocześnie poczęli wyłamywać drzwi w 
swoich celach i wybijać szyby w oknach, oraz 
niszczyć meble. Pewna część wydobywszy się na 
korytarze porozbijała drzwi od reszty cel. Wię- 


Źniowie zabarykadowali siennikami korytarze. 
Straż więzienna dała ognia. Dwóch 


więźniów jest zabitych, dwóch ciężko 
rannnych. Ponieważ pomimo tego sytuacya 
jest groźną, wezwano pomoc wojskową, która 
„przywróciła spokój“. Nazajutrz wybuchł podobny 
bunt w więzieniu kobiecem. Również i tu spro- 
wadzono wojsko dla uśmierzenia rewolty. Je- 
dną kobietę zabito. Z trudnością tylko przy- 
wrócono spokój. 

Porucznik szpiegiem. W miejscowości Veldes 
w Karntyi aresztowano porucznika Bartman- 
na, pod zarzutem zbrodni szpiegostwa oraz wy- 
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stosowania listu z pogróżkami do szefa sztabu 
generalnego Becka. Przy rewizyi, przeprowa- 
dzonej w mieszkaniu aresztowanego, znaleziono 
kompromitujące go dokumenty. Porucznik Bart- 
mann jest rodem z Galicyi, gdzie swego czasu 
Wraz z kapitanem Vaniczkiem utrzymywał szko- 
łę przygotowawczą dla jednorocznych ochotników 
i kadetów. Obaj odpowiadali już za szpiegostwo 
przed sądem wiedeńskim, który Bartmanna ska- 
zał na 2 lata, Vaniczka zaś na 5 lat więzienia. 

„Gdyby na dworze cesarza niemieckiego 
powołano do życia dawną instytucyę błaznów 
nadwornych, którzy panującym ciskali w oczy 
gorzkie nieraz i palące słowa prawdy — pisze 
dr Barth w wolnomyślnym organie „Nation* z 
powodu afery Kruppa — lub gdyby na tym dwo- 
rze na specyalne stanowisko powoływano repre- 
zentanta opinii publicznej, wyposażonego we 
wszystkie przywileje ambasadora, w takim razie 
afera Kruppa nigdy nie mogłaby mieć tak nie- 
szczęśliwego przebiegu, jak to się stało ku wiel- 
kiej boleści wszystkich szczerych przyjaciół mo- 
narchii. Krasomówcza kampania cesarza Wilhel- 
ma przeciw socyalno-domokratycznemu „Vowartso- 
wi“ zakończyła się porażką. Winę tego pono- 
szą w pierwszym rzędzie ci. których obowiązkiem 
było informować cesarza, Wśród ludności rozbu- 
dza się podejrzenie, że właśnie najbliższe oto- 
czenie cesarza wzięło sobie za szczególne zada- 
nie podjudzać cesarza przeciw pewnej części 
ludności, zwłaszcza przeciw socyalnej demo- 
kracyi. Tego rodzaju działalność już kilkakro- 
tnie okazała się szkodliwą w skutkach. Monar- 
chia zyskałahy tylko na tem. gdyby tych ludzi 
oduczono tego rzemiosła”. 

W podobny sposób omawia dr Barth sprawę 
adresów wiernopeddańczych dla cesarza Wilhel- 
ma, które wymuszano na robotnikach tak długo, 
aż wśród ich szeregów roziegł się imponujący 
okrzyk oburzenia i protestu. 

Berliński „Vorwarts', przytaczając powyższe 
wynurzenia dra Bartha, dodaje od siebie uwagę, 
iż Barth myli się, jeśli sądzi, że na dworze Wil- 
helma ścierpianoby obecność błazna nadwornego, 
któryby, jak echo opinii publicznej, głosił bez- 
względną prawdę. 

Demonstracye robotników bez pracy w 
Londynie. W ostatnich czasach Londyn niemal 
codzień jest widownią demonstracyj, które urzą- 
dzają tłumy pozbawionych pracy robotników. Prze- 
bieg tych demonstracyvj. urządzanych przez 
socyałno-demokratyczną organizacyę, odznacza się 
wzorowym porządkiem, oraz spokojem. Mimo to 
burżuazyjna prasa nazywa to zjawisko publicznem 
zgorszeniem. Widok mas nędzarzy wygłodniałych 
i zziębłych, a głośno domagających się pracy, 
denerwuje wydelikacone nerwy angielskiej bur- 
żuazyi i dlatego prasa jej „gorszy się“. 

Bojkotowanie oficerów, promowanych po 
wojnie. Z Londynu donoszą, iż pomiędzy woj- 
skowymi w Anglii, którzy za waleczność podczas 
wojny transwalskiej uzyskali stopień oficerski, 
panuje wielkie niezadowolenie. Korpus oficerski 
traktuje ich z widocznem lekceważeniem. W ka- 
synie nawet przy wspólnym stole są oni przed- 
mistem szykan. Słowem, całe obejście się z nimi 
jest takie, jakgdyby inni oficerowie chcieli ich 
zmusić, by się do dymisyi podali. Stosunek wza- 
jemy zaostrzył się do tego stopnia, iż dowódca 
naczelny lord Roberts musiał interweniować w tej 
sprawie i chwilowo ją załagodził. 

Pokazuje się tu, iż waleczność w teoryi wiel- 
biona, w praktyce nie jest w zbyt wielkiej ce- 
nie u pobrzękujących ostrogami, zawodowych „o- 
brońców ojczyzny”, skoro uważają kolegów, któ- 
rzy się na wojnie szarży oficerskiej dosłużyli za 
rodzaj natrętnych dorobkiewiczów, niegodnych 
znajdować się w ich towarzystwie. 

Bal „pod Giewontem“. Jedną więcej atrakcyą tane- 
cznej zabawy „pod Giewontem“ będzie nowy walo, 
skomponowany przez popularnego skrzypka, p. St. Pi- 
chora, autora znanego walcu „nad Nilem*. Będąca na 
ukończeniu dekoracya imponujące sprawia wrażenie, 
tyle w niej wdzięcznej pracy, którą należycie oceni 
nasza wytworna publiczność. 


Przegląd społeczny. 

Strejk robotników szczotkarskich w war- 
sztacie Oskara Pretzla trwa dalej, Przedsię- 
biorca nie chce się zgodzić na skromne żądania 
robotników, domagających się podwyższenia płacy 
0 10 procent i skrócenia dnia roboczego do 10 
godzin dziennie. Niechaj żaden robotnik szczot- 
karski nie przyjmuje pracy u Pretzla aż do za- 
łatwienia zatargu. Składki na rzecz strejkują- 
cych robotników szczotkarsktch przyjmuje admi- 
nistracya naszego pisma. 

Zgromadzenie stróżów odbyło się w Kra- 
kowie w niedzielę dnia 13 b. m. w sali 
Związku Stowarzyszeń robotniczych przy bar- 
dzo licznym udziale. Przewodniczył tow. P a- 
luwiński. Na temat „organizacya i ubez- 
pieczenie na starość* przemawiali tow. Ser- 
kowski i Misiołek, poczem wśród okla- 
sków uchwalono znaną rezolucyę. 

Strejk krawców wiedeńskich. 4.000 robo- 
tników krawieckich porzuciło pracę! 
Od poniedziałku zrana trwa znakomicie zorgani- 
zowany strejk pomocników krawieckich. Inieya- 
tywę do rozpoczęcia strejku dała organizacya 
zawodowa i ona też prowadzi strejk, znajdując 
posłuch i uznanie u tych nawet robotników, któ- 
rzy dotychczas do organizacyi nie należeli. W 13 
lokalach strejkowych, rozmieszczonych po całym 
Wiedniu, wre gorączkowy ruch. Setki towarzy. 
Szów, którzy porzucili pracę, przebywają tam od 
rana do wieczora i zagrzewają się wzajemnie do 
wytwałości. Co chwila przychodzą wiadomości z 


warsztatów, które jeszcze wczoraj były w ru- 
chu, że robotnicy porzucili pracę i przyłączają 
się do strejku. Komisya strejkowa obchodzi 
wszystkie warsztaty. 

Solidarna postawa dzielnych towarzyszów wie- 
deńskich zrobiła swoje. Konfekcyoniści zbierają 
się na narady; uchwalili dotychczas zwrócić się 
do ministra handlu o pomoc. Ale choćby pan 


minister nawet gorąco tego chciał — nie nie 
pomoże. Kapitaliści teraz jeszcze nie chcą, ale 


niedługo przyjdzie chwila, że będą musieli 
zrobić ugodę, gdy im zagrożą poważne straty 
finansowe. 

Żądania robotników nie są wcale wygórowane. 
Żądają oni: zamiast 18 godzinnego (!!) — 11 
godzinnege czasu pracy, z przerwą na 
obiad, zniesienia sypialń u majstrów i 
wynagrodzenia pieniężnego, zamiast 
vikta in MAUDS 

Dotychczasowe warunki pracy i płacy robo- 
tników krawieckich we Wiedniu, mimo że wie- 
deńskie wyroby konfekcyjne mają europejską sła- 
wę, są wprost straszne. Przedsiębrane dochodze- 
nia wykazały, że przeważna część robotników 
krawieckich pobiera za 18 godzin pracy 
4 do 6 K tygodniowo, oraz miejsce do spania 
i wikt, oszacowany przez ekspertów na 1 K 
50 h tygodniowo. Przy płacach od sztuki, skut- 
kiem silnej konkureneyi między majstrami — po- 
średnikami, wychodzili robotnicy jeszcze gorzej. 

Równie opłakane jest położenie pośredników. 
Taki drobny majster musi się prosić o robotę, 
a wynagrodzenie jego jest tak marne, że aby 
módz żyć, musi wyzyskiwać robotników. Że ci 
biedacy po raz pierwszy w życiu odważyli się 
podnieść protest przeciw haniebnemu wyzyskowi 
wielkich kapitalistów. to zasługa zorganizowanych 
robotników krawieckich, którzy ich wprost zmu- 
sili do upomnienia się o swoją krzywdę. Doma- 
gają się oni 30 pre. podwyżki dotychczasowego 
wynagrodzenia, a w razie uzyskania jej, obie- 
cują robotnikom podwyższyć o 20 pre. 

Pośredniczy w pertraktacyach ugodowych star- 
szy inspektor przemysłowy Kulka. Przedsię- 
biorcy objawiają skłonność do zgodzenia się na 
minimalne ustępstwa w taryfie, znacznie niższe 
od żądań strejkujących. Układy z robotnikami 
nie weszły jeszcze w konkretne formy, jednakże 
solidarność i dzielna postawa strejkujących każą 
się spodziewać zwycięstwa. 

Ostrzegamy towarzyszów krawieckich w 
Galicyi, aby bezwarunkowo nie przyjmowali 
żadnej roboty ani we Wiadniu, ani dla wie- 
deńskich konfekcyonistów przeznaczonej. 

Strejk pilnikarzy. W fabryce pilników firmy 
Gross w Budapeszcie wybuchł strejk kowali i 
szlifierzy. 


Z ruchu robotniczego w Stanisławowie. 
Ze Stanisławowa piszą nam: W piątek odbyło 
się tu w stowarzyszeniu „Braterstwo“ ogólne 
zgromadzenie wszystkich zawodów, na którem po 
referacie tow. Wilczyńskiego, uchwalono 
protest przeciw znanemu rozporządzeniu minister- 
stwa. oraz przyjęto burzliwymi oklaskami znaną 
rezohicyę. Następnie przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie z kongresu i uchwalono opłacać 
podatek partyjny. 

Na odbytem we czwartek zgromadzeniu garba- 
rzy, uchwalono po referacie tow. Schragera, 
protest i znaną rezolucyę w sprawie zamachu na 
stowarzyszenia zawodowe. Następnie zdawał spra- 
wę z kongresu tow. Kochański. Zebrani po- 
stanowili popierać „Naprzód*, opłacać podatek 
partyjny. Odspiewaniem „Czerwonego sztandaru” 
zakończyły się oba zgromadzenia. 

Upaństwowienie kopalń węgla w Ameryce? 
W kongresie amerykańskim (t. j. Izbie posłów) 
przewodniczący komisyi dla spraw prawniczych 
przedłożył wniosek, wzywający komisyę dla spraw 
prawniczych do zbadania kwestyi, czy rządowi 
Stanów Zjednoczonych przysługuje prawo wywła- 
szczenia kopalń węgla? W razie przyjęcia tego 


wniosku, wnioskodawca zamierza natychmiast 

przedłożyć kongresowi projekt wywłaszczenia ko- 

palń. 

ÍT ATE R 
GABRYELSKI (Krzysztofory — Kraków) 


sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Au- 
stryi fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Rozbicie się koaferencyi czesko- 
niemieckiej. 

Wiedeń, 21 stycznia. Wczoraj zebrali się w gma- 
chu prezydyum gabinetu uczestnicy konferencyi 
ugodowej z Czech. 

Poseł dr. Pacak, jako pierwszy zabrał głos i 
złożył następujące oświadczenie: 

Zastępcy narodu czeskiego nie są wstanie wejść 
na podstawie zasad wyrażonych w elaboracie rzą- 
dowym w obrady nad sprawą uregulowania kwe- 
styi językowej przy władzach państwowych w 
Czechach, elaborat ten bowiem sprzeciwia się za- 
sadom równouprawnienia obu narodowości i usta- 
wom zasadniczym, albowiem języki krajowe, cze- 
ski i niemiecki, powinny być w całym kraju ró- 
wnouprawnione, we wszystkich gałęziach admi- 
nistracyi i służby publicznej równomiernie tra- 
ktowane. Czesi nic mogą się zgodzić na to, by 
dla języka niemieckiego ustanawiano rozmaite 
przywileje, jako też nie może się zgodzić na to, 
by obsadzanie posad urzędniczych następowało z 
uwzględnieniem narodowości. W końcu Czesi sprze- 
ciwiają się łączeniu sprawy uregulowania stosun- 
ków językowych w Czechach z reformą admini- 
stracyi, proponowaną przez rząd. 


- 
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Dr. Eppinger oświadcza imieniem Niemców, 
że Niemcy tylko z wielkiem przezwyciężeniem 
się weszli do konferencyi ugodowej. Tem bar- 
dziej muszą oni o tem pamiętać, aby dla obrad 
wybrano tylko taki punkt wyjścia, który umożli- 
wia spełnienie kilkakrotnie sformułowanych żą- 
dań Niemców. Złożone właśnie oświadczenie cze- 
skie odbiera Niemcom te warunki. Z tego powo- 
du zwraca się mówca do zastępców narodu cze- 
skiego z zapytaniem, jak sobie przedstawiają dal- 
szy sposób postępowania w obradach. 

Prezydent gabinetu dr. Kórber oświadcza: 
Rząd przedłożył konferencyi projekt, zapomocą 
którego starał się wynaleźć drogę pośrednią mię- 
dzy obu spornymi interesami. Projektu tego nie 
uważa rząd za nie do zmienienia. Jeżeli się tyl- 
ko doszło do porozumienia, sposób, w jaki się to 
stanie nie może być tak ważną rzeczą. Mówca 
zaznacza, że poprzednie konferencyc również po 
części bez konkretnych substratów zaj- 
mowały się poszczególnemi kwestyami, jak np. 
reforma wyboreza, lub kwestya językowa przy 
władzach autonomicznych. 

Dr Kórber domaga się wkońcu, aby dyskusyę 
jak najryehlej przekazać subkomitótom, któreby 
miały za zadanie poszczególne kwestye przedys- 
kutować. 

Poseł hr. Sylva-Taronca oświadcza, że 
także i jego towarzysze musieliby głęboko ubo- 
lewać nad tem, gdyby akcya ugodowa już w tem 
stadyum miała spełznąć na niczem. Myśl, wypo- 
wiedziana przez prezydenta gabinetu, że jest 
możliwem także bez konkretnego przedłożenia 
dalej obradować, jest słuszną. Co się tyczy ży- 
czenia, wyrażonego przez posła Eppingera, aby 
posiedzenie przerwać, celem porozumienia się co 
do dalszćgo sposobu postępowania, mówca przy- 
łącza się do niego i stawia formalny wniosek, 
by posiedzenie w tym celu przerwać. 

Poseł dr Birnreither i Pacak przyłączają 
się do tego wniosku, poczem posiedzenie prze- 
rwano, a po jednogodzinnej przerwie na nowo 
podjęto. 

Poseł Herold oświadcza, że stanowisko Cze- 
chów do elaboratu rzadowego wyjaśnił już poseł 
Pacak. Ponieważ jednakże prezydent gabinetu 
sam odstąpił od żądania, by elaborat rządowy 
stanowił podstawę dalszych obrad i oświadczzł, 
że tylko poszczególne zasady kwestyj spornych 
mogą tworzyć przedmiot obrad, to zastępcy czescy 
są gotowi wyznaczyć zastępców do subkomitetów, 
któreby się zajęły poszezególnemi kwestyami. 
Mówca sądzi, że jeden subkomitet byłby wystar- 
czajacym. 

Dr Eppinger składa imieniem Niemców na- 
stępujące oświadczenie: Rząd przedłożył konfe- 
rencyi ugodowei elaborat, który Niemcy mimo 
poważnych wątpliwości przyjęli jako podstawę 
do dalszych obrad. Dziś zastępcy narodn cze- 
skiego złożyli oświadczenie, które wygląda wprost 
jako dyktat i w którem wygłosili zasady, będące 
dla Niemców nie do przyjęcia. Z powodn tego 
oświadczenia zastępców czeskich znikła pod- 
stawa do obrad nad zasadami, które rząd 
sam postawił, a które w oświadczeniu prezydenta 
gabinetu rzad sam częściowo porzucił. Z tego 
powodn wybór snbkomitetu jest tak długo 
bezpodstawny, jak długo nie istnieją dla 
Niemeów podstawy do dalszych obrad. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


TELEGRAMY 


z dnia 21 stycznia. 


Czterdziestolecie nowstania [863 r. 

Lwów. Partya socyalno-demokratyczna zwo- 
łuie na dziś, godz. 7 wieczorem, nroczyste 
zeromadzenie ludowe z  porzadkiem 
dziennym: 1) Zacaienie, 2) Chór robotniczy, 
3) Odczyt o powstaniu r. 1863/4. 4) Prze- 
mówienie reprezentanta młodzieży socyalisty- 
cznej, 5) Chór robotniczy, 6) Zakończenie. 

Proces o strejki rolne. 

Lwów. Przed tut. trybunałem orzekającym 
odbyła. sie wczoraj rozprawa karna przeciw 
20 włościanom ze wsi Fermanowice koło 
Winnik. oskarżonym o gwałt publiczny. po- 
pełniony w czasie streików rolnych. Po prze- 
prowadzonej rozprawie 7 skazano po 3 mie- 
siące, 4 po 6 tygodni. a 2 po 4 tygodnie 
ciężkiego więzienia, dwóch zaś nznano tyłko 
winnymi przekroczenia ustawy koalicyjnej i 
skazano po 8 dni aresztu. 

W sprawie zakładów dla umysłowo-chorych. 

Lwów. Tutejsze pisma donoszą. że wydział 
krajowy polecił opracować plany i kosztorysy 
pawilonów dla nmvsłowo-chorvch. niespokojnych, 
domów mieszkalnych. wreszcie potrzebnych nrze- 
obrażeń i zmian w głównym budynku zakładu 
kniparkowskiego. Również polecił opracować pla- 
ny. kosztorysy i dobudowy w pałacu kryvstyno- 
polskim tak, aby można było w nim pomieścić 
jak najwiekszą liczbę umysłowo-chorych. Pałac 
krvstynopolski został przez kraj nabyty na urzą- 
dzenie zakładu kulparkowskiego. 


Kwestya cukrowa. 

Wiedeń. Wczoraj o godz. 5 po południu ze- 
brała się komisya dla podatku cukrowego i wy- 
brała przewodniczącym hr. Sylvę-Taroucę. Po 
dłaźszej dyvskusyi odrzucono wniosek posła Pri- 
mavesi eo do odroczenia obrad nad przedłożeniem 
w sprawie podatku cukrowego aż do wniesienia 
przedłożenia o kontyngentowaniu 18 gł. prze- 
ciw 16. 

Nasteępnię toczyła się dyskusya generalna nad 
konwencyva. Zabierało w niej głos kilkku mówców, 
tudzież minister Bóhm-Bawerk, który zapo- 


wiedział, że ustawa w sprawie rozdziału kontyn- 
gentu cukru dla tej połowy monarchii już dziś 
będzie przedłożoną Izbie poselskiej. 

Budapeszt. Sejm węgierski przyjął wczoraj 
konwencyę brukselską i nowelę do podatku cu- 
krowego w pierwszem i drugiem czytaniu. 


Śmierć hr. Schónborna. 
Wiedeń. W Czechach zmarł hr. 


Schónborn. 


Erwin 


Strejk krawców. 

Wiedeń. Wczoraj odbyło się tu zgromadze- 
nie konfekcyonistów en gros, na którem u- 
chwalono, że wszyscy, należący do tego za- 
wodu, mają się poddać uchwałom większości 
zgromadzenia. Wybrano komitet dla kwestyi 
płacy, który poczyni propozycye co do zała- 
twienia strejku i uchwalenia taryfy, skoro 
się na nią zgodzą majstrowie i robotnicy. 

Wiedeń. Bardzo liczne zgromadzenie stowa- 
rzyszenia krawieckiego uchwaliło dać przewo- 
dniczącemu pełnomocnictwo do obrad z kon- 
fekcyonistami. Od wielu firm nadeszły datki 
dla strejkujących, a jeden z niewym:ienionych 
ofiarodawców złożył 4000 K. 

Przedłożenie wojskowe w sejmie węgierskim. 

Budapeszt. Frakcya Kossutha postanowiła 
wszelkimi środkami parlamentarnymi zwalczać 
ustawę wojskową. 

Sejm pruski. 

Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu pro- 
wadzono w dalszym ciągn dyskusyę nad bud- 
żetem. 

Poseł Jażdżewski wygłosił krótkie prze- 
mówienie, w którem w sposób bardzo oglę- 
dny wyrażał się o wczorajszej mowie Biilo- 
wa i budżecie germanizacyjnym. Mówca nie 
rozumie, jak Niemcy przez tak wielkie wkła- 
dy finansowe chcą wzmocnić niemieckość. 
Dodatki dla urzędników są rozrzutnością. 
Wkońcu oświadcza, że jeżeli wśród Polaków 
daje się widzieć poruszenie, to wina za to 
spada na rząd. 

Minister skarbu Rheinbaben oświadcza, 
że jak długo nie nastąpi zwrot w tych sto- 
sunkach, rząd musi dalej trwać bez p..erwy 
przy polityce, zainicyonowanej przed kilku 
łaty. Rząd życzy sobie, aby wreszcie w Po- 
znaniu nastąpiło uspokojenie. Ale na wszyst- 
kich polach życia politycznego daje się spo- 
strzegać w zwartych szeregach akcya prze- 
ciw niemieckości. 

Co się tyczy afery Lóhninga oświadcza mini- 
ster, że wydalenie tegoż ze służby nastąpiło wsku- 
tek jego zachowywania się wobec polityki pol- 
skiej rządu. W prowincyach wschodnich musi się 
wymagać wypełniania obowiązków ze strony u- 
rzędników, jako Niemców. 

Minister spraw wewnętrznych Hammerstein 
oświadcza, że rząd nie zna różnicy między Po- 
lakami a Prusakami, zna tyłko pruskich podda- 
nych i równą miarę do nich stosuje. 

Po przemówieniu kilku mowców dyskusyę zam- 
knięto i większą część budżetu przekazano ko- 
misyi budżetowej. 


Parlament niemiecki. Zmiana ordynacyi 

wyborczej. 

Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu parlamen- 
tu obradowano w dalszym ciągu nad budżetem. 

Poseł tow. Volimar krytykuje w ostrych 
słowach wewnętrzną i zewnętrzną politykę pań- 
stwową. Następnie chce omawiać mowy cesarza, 
wygłoszone z okazyi sprawy Kruppa. W tej 
chwili przychodzi do burzliwej kontrowersyi mię- 
dzy mówcą a prezydentem Ballestremem, wśród 
głośnych przerywań ze strony posłów soeyalno- 
demokratycznych. Prezydent Ballestrem oświad- 
cza, że nie dopuści do omawiania wypadku Krup- 
pa, bo to jest sprawa „prywatna“, nie dopuści 
również do omawiania mów cesarza, 

Poseł tow. Vollmar protestuje przeciw ogra- 
niczeniu wolności słowa i kończy ostrą polemiką 
z hr. Biilowem. 

Następnie po kilka mówcach zabrał głos hr. 
Biilow, który polemizuje z wywodami posła Voll- 
mara, poczem zapowiada, że postawi w Radzie 
związkowej wniosek dotyczący zmiany or- 
dynacyi wyborczej, tak by ta miała już 
zastosowanie przy następnych wybo- 
rach. W końcu omawia szczegółowo sprawę wo- 
nezuelską i oświadcza, że Niemcy dążą do jak 
najszybszego zniesienia blokady. 


2-letnia służba wojskowa we Francyi. 
Paryż. Senat przyjął art. 1—18 projektu 
ustawy w sprawie 2-letniej służby wojskowej. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada.) Py 
Dr ZYGMUNT MAREK 


ADWOKAT KRAJOWY 
w Krakowie, ulica Poselska |l. 17. 


ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY 


Jakóba Fischera 


w Krakowie, przy ul. Gertrudy L. 21 
wykonuje 
wszelkie w zakres ten wchodzące roboty. 


Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód“ tygodniowo po ce- 
nie 20 ct. (40 hai.). 


Kraków, środa NAPRZÓD 


21 stycznia 1903 Nr. 21 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


S. Kubiego Hotel i Restauracya 


„METROPOLE“ 


w Krakowie, ulica Gertrudy I. 28 


poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe austryackie 
wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 29 
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K. Zieliński 
mechanik i optyk 

w Krakowie, linia A-B nr. 39 


poleca swój obficie 
zaopatrzony maga- 
zyn wyrobów opty- 
cznych i mechani- 


cznych. 34 
sRARRRE 
Filia c. k. uprz. galie. akcyjnego 


BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe 
wydaje 3'/ /9i 4 Joasygnaty 


—--- kasowe 
i 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak 


AREE AE 


Woda Bilińska 


% wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar- 
skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewiekłych katarach ż0- 
ladka. Z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — .Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dia Lwowa w aptece 4. Wiwiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Kr akowie 


właściciel fabryki wód mineralnych. 


=== REMO Fi FU SKG 


„THE GRESHAM 


Towarzystwo Diżawieczeń na życie, 
zostające pod kontrolą rządu austryackiego t angiclskiego. 
Depozyt Tewarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczenych wynosił z d. ł lutego 1903 


MIES" koron 23,037.438'10. 
Filia dla Austryi: WIEN 1, 


(Własność Towarzystwa). 
Jeneralna Agencya w Krakowie: piac Dominikański ! 4. 


RNA 


przyjmuje wkładki na ksią- | 
żeczki rach. bież. | 


oprocontowując takowe po 40/o $ 
Przyjmuje depozyta wartościo- | 
we do przechowania, udziela zali- | 
czki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na zakupno. lub 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 
jowych i zagranicznych. 21 


EE zał 


| przesyła darmo. 


| Giiselastrasse 1 


= 


Miesłychanie tanio za Kilo! 


Kawy świeżej palonej od złr. 1:30, surowej 
Ceylon lub Perłowa 120, Herbata proszkowa 


zytorzy do przyjmowania ubezpiecze: ubezpieczeń na a życie nadawały, 88 


Prospekta i nowe jA 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Kalendarze K. Wojnara nar. 1908 


wyszły z druku i wyróżniają się od innych wielką obfitością i dobo- 
rem treści, tudzież mnóstwem ilustracyj przy stosunkowo niskiej 
cenie. Są to mianowicie: == 
P ol AP kalendarz historyczno-powieściowy, RTW" głó- 
39 wnie sprawom narodowym, obejmuje przeszło 180 str. 
zajmującej treści i około 70 ilustracyj, a kosztuje wraz z dodatkami: 
„Pieśni narodowych“ (przeszło 50) EM - 
kalendar zyka ściennego i kilku obra) „Po iski kalendarz 
zów na lepsz. papierze Grottgera, Ma-Ą Ff c 
tejki (Hołd pruski) 80 groszy (40 ct 5M AR NA. A ŃSKI 
poświęcony przeważnie sprawom religijno-narodowym, tej samej 
objętości co „Polak“, również z mnóstwem obrazków (między innymi 
portrety arcybisk. Hryniewieckiego, biskupa Zwierowicza, kardynała 


Ledóchowskiego), kosztuje 60 gr. (30 ct.), z podobn, dodatk. (wśród 
! obrazów na lepsz. pap. „Świeczniki Nerona“ Siemiradzkiego 80 gr. 


»ry46 poświęcony popularyzowaniu wiedzy, po- 
„Grospodar Z. i; wieści i sprawom gospodarczym, obejmuje 
14 arkuszy doborowej treści, przeszło 100 ilustracyj, a kosztuje 
tylko 60 groszy, z dodatkami 80 groszy. 


„Wielki Kalendarz powsze zchny* 


Kaspra Wojnara, ilustrowany, w sztywnej oprawie, obejmuje treść 

wszystkich poprzednich, a więc przeszło 380 str. druku, przeszło 

180 ilustracyj (między temi „Hołd pruski* Matejki, „Świeczniki 

Nerona“ Siemiradzkiego i 10 obrazów „Wojny“ Grottgera i koszt. 

z dodatkami I k. 60 g. w oprawie płóciennej 2 Kor. — Do nabycia 

wszędzie. Adres zamówień :Księg. Wojnara w Krakowie (Szewska 13.) 
81 


SHAM” Nie należy jechać wprzód do AMERYKI 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą. 

Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków 


|Jedźcietylkoprzez Hamburg! 


Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 
pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę. 


Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkan: i takie osoby, któreby się jako akwi- Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na gra- 


nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i że 
odtąd bez przesiadania w wagonie II-ciej klasy pociągu pospiesznego 


1:20, Kwiatowa 3:50, Cukier prima kostkowy 

46. Wina Tokajskie 1/1 flaszka złr. I—., 

Koniak stary francuski złr. 1'25, węgierski 
75 centów za 1/ oryg. flaszki, poleca 


COTCOCOECETU m gM. R tundbakin Wiedeń X XII 
irma zatożona w 1675 dostarcza 
ZMIANA LOKALU. 


odstawiamy ich wprost do Hamburga. 


Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 


po cenach hurtownych pod scisłą 


gwarancyą dobrego chodu: 

= Zegarki, Omega“. Bil- 
lodes, „Roskopf“ służ- 
bowe po 8—9 koron.— 
Orginalne E za- 
miast 35 — po 15 kor. 
eime 20koron. Wyroby SBE i złote 
podług cennika. 


Maszyny do szycia: 
Singera ręczna , 40 kor. 
„ Nożne ze skrzynią 48 , 


Skład herbaty Pcpowa oraz Wysoc- 
kiego z Moskwy 


Jonatan, sya Judy Birnbaum 


Kraków, Stelarska !5. 14 


P. T. Czytelników 


upraszamy przy każdem za- 


$ ok 
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 
że dotychczasową moją 


RESTAURACYĘ|: 


którą znacznie powiększyłem i po- 
łączyłem z handlem towarów ke- 
lonialnych, delikatesów i win 


mówieniu iub zakupnie po- przeniosiem z ulicy Sławkowskiej |. 31 z zed freza Wo 
wołać się na — ogłoszenia jna ul, Grodzką |. 35] rancyą 


„NAPRZODUŁ 


Nowość! KIeSZONKOWA Nowość! 
iampka acetylowa. 


Wygodna do noszenia 
w kieszeni, z wielkiem, 
wspaniałem światłem do 
oświetlania ciemnych 
miejsc, schodów, piwnic 
itd., praktyczna, trwała 

10 


Rowery nowe 150K 
używane 45, 70, 90K 
Płaszcze 8 Koron, 
Węże 5 K. Specyalne 
katalogi za 60 hal. 
=" w znaczkach. 
Kauczukowa drukarnia we wszystkich ję- 
zykach i każdej wielkości, do samodzielnego 
wykonania druków, cyrkułarzy i t. p. 


z Er K. 


Handel zaopatrzyłem w doborowe towary 
korzenne, owoce południowe, różne łakocie, 
wina węgierskie, austryackie, francuskie 
i koniaki. 26 

Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne. 

Restauracya wydawać będzie zawsze sma- 
czne i zdrowe potrawy zimne i ciepłe 
oraz przekąski różne. — Ceny przystępne. 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole- 
cam się nadal łaskawym względom Szan. 
Publiczności, ręcząc za szybką i rzetelną 


z czcionk. K. 
233 aa 


i KR "FX usługę. Z poważaniem 127 3— 468 1. 7:20 
PO j A 140 240 | 640 . . 10— 
poprzedniem przesłaniu 0. FEDERGRUN, GRODZKA 35. UZ BT A = 


pieniędzy 1 kor. 20 h. 
franco. Ža pobraniem o 50 h. więcej. 3 szt. 
kosztują 3 kor., 6 szt. koszt. 5 kor. bez porta, 


a Ignaz Kann, Wien Il. 


syła 
=—- Łilienbrunngasse 17. 


i włącznie z rączką, 
iain, czerwukami. łaskawe obstalunki za 
zaliczka ; p. t. wyższym c. k. urzędnikom 
i firmom handlowym na okaz bez zaliczki. 
Bogato ilustr. katalog bezpłatnie. — Ko- 
respondencya polska. 41 


2525 zaj 
STRASZNA KAJASTR 


z powodu pożaru spotkała jedną z największych fa- 
bryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją zniszczyła. 
Wyratowano wielką ilość znakomitych i najlepszych ze- 
garków, różnego gatunku i nadesłano takowe do c. k. 
uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i magazynu wyłą- 

cznie genewskich zegarków pod firmą: 


Aleksander Landau w Kra- 
kowie, Stradom 1. 2 


do natychmiastowej sprzedaży o 500/, niżej 
cen fabrycznych, np. Remontoir-Roskopf Nr. 133 srebrny o 3 bardzo 
silnych kopertach rządow. stemplow. z werkiem precyzyjnie uregulowanym 
przedtem I3 złr. obecnie złr. 790. Remonteir srebrny kryty rządow. stem- 
plow. I5 rub. złr. 6'90, damski remont. sreb. złr. 5'75, Roskopf niklowy 
b. 3:75, budziki pe złr. 20 itd. Pierścionki zaręczyn. złote t3-kar., obrą- 
czki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. za bezcen. 


Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć się 
należy póki ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Nr. domu 


Aleksander Landau, Stradom l. 2 


zegarmistrz dyplomowany i zastępca fabryk genewskich. 
Piśmienna 4-letnia gwarancya! Piśmienna 4-letnia gwarancya! 


9 jeżeli się ją podjęło według na- 
g? łużej nad 24 god zin, szych wskazówek. Koszta po- 


dróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9'80. 
Flota Towarzystwa naszego liczy 180 ogromnych okrętów. 


Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana! 
Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i kosztów podróży. "przesyłamy 


chętnie i bezpłatnie. 
HAMBURG, 
FALK & Co., BRANDENSEE 53 a. 


Każdej gospodyni 
można powinszować, która ze względu na 
kowik dzo dność i zyjemny smak używa 
Kathreinera Basin powakiej kawy _ słodowej. 
samy apran r A rzy EDOM żądać tylko D pedi ar 
jami na ot a kach pad my 5 Ka = zai dad 
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Cena za paki et 50 halerzy._ 


Zawartość 400 gramów. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny. 


